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Rok VI. 


Cena Nnmern 


POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM | NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya i Administracya „Nowin*: 


„Nowin* w drukarni Rynek gł. 


Kraków-Podgórze, Niedziela 19 Stycznia 1908 _ 


centy w Krakowie i Podgórza: 
3 centy na prowincyl. 
PRENUMERATA 
miewęczna w Krakowie | K.; z dostawą do dom | K 50h. 
ua prowincyl z przesyłką pocztową | Kor. 50 hal 
Fronemoczia za grani 1 mrk. 50 4, 2 fr. 1 rx. 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany, 


Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627, 
Redektor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe 


— Ekspedycya 
L. 8. 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


Wiadomości ustnie, teielonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczórem w biurze Rynek gł. L. 8, I. p. 
Rękopisów nie zwraca się. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz tu 16 hal, za każdy następny raz 12 hal, 
śrobne oj enia po 4 halerze Od w (minimam 
%0 hal). Nadesłane za wiersz getton 4 hal,, spody na 


każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
Inseratyjprowadzi w swolm zarządzie p, M, Hupczyc. 
Administracya „NOWIN” : Ryssk gł. L 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudnia, 
Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L, 2. 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-iej, — Cena numeru % centy w Krakowie, 3 centy na prowincył. 


GRZECZNE ZAPYTANIA. 


O ro „Rola* wa naa się pogniewała? — Dlaczego „agrarni“ stańczycy milczą o reformie wybórosej ?— 


P, Stapiński wia jest ciekawg 


!— Kogo łączy większa „wspólność interesów“ ja g chłopem? ci 
g y p > pań pi zy 


chłopa z miastami? 


Strasznia się na nea pogniewała „Rola“, u- 
chwyciła za „chłopską fujarę* — i wygraźa nią 
nam oraz „Unii demokratycznej*, którą „Rola“, 
tan czadowy (bo na czas wyborów i przes 
„Czas” założony) organ agrarnej prawicy na- 
rodowej, jątrzący systematycznie chłopów pree- 
ciw miastom, nazywa stale „Unią miejską”. Zda- 
É slę nam, że maluceko, a organy prawicy prze- 

nają się ku bolesnemu swemu zdziwieniu, że 
idae demokracyi na wsi będzie równie zwy- 
sięską jak w miastach, a ta idea nie zna podzia- 
ła na kasty „szlachta*, „chłopi“ 1 „mieszezanie", 
ala ma tylko obywateli, których łączy dla współ- 
nego dobra w jednym obozie narodowym. 

„Rola* pogniewała się na naa z powoda arty- 
koła o asobliwej agrarnej mużzyczce, którą stań: 
czykowskie ehachoły rzępolą na skrzypeczkach, a 
której — wtórować mają chłopskie fujarki. Chy- 
trzy konserwatywni kapelmistrza żywią nadzieję, 
ża od tej agrarnej muzyczki — niby od trąby je- 
rychońskiej — runą mury demokratycznych miast, 
a na ich gruzach konserwatyści utrwalą na nowa 
swa panowanie. I dlatego to konzerwatywni wiel- 
cy panowie odkryli w sobie tak nagle cznłe ser- 
ce dla ludu — i już go uważają ra „uświado- 
miony*, czemn przed trzema miesiącami jeszcze 
najdobitniej przóczyli. Jednakże ta miłość da łu- 
dn i agrarna „wspólność" interesów nie skłoniła 
jeszcza panów stańczyków do oświadczenia, jaką 
to reformę wyborczą gotują dla kraju? ila man- 
datów chcą zarezerwować dle Braci szlachty, a ila 
mandatów przeznaczają z łaski dla „malych rolni- 
ków? i jakim systemem głosowania zamierzają Im- 
dność uszczęśliwić ? 

Dlaczego miłujący lud pp. stańczycy w tej 
najważniejszej dziś dla kraju sprawie (boć od 
sprawy reformy zależy przyszły rząd krejul) mil- 
czą tak zawzięcie? Może by „Rola" zechciała 
ciekawość naszą easpokoić? Być może, że to dla 
pp. agrarnych stańczyków jest nie miłe pytanie, 
ale trudno! Musimy się jeszeze przed wyborami 
dowiedrieć, jak wielmożni panowie, którzy od 
czterdziestu lat rządzą krajem a delá z pomocą 
obałamuconysh chłopów cheg ratować swą wszech- 
władzę i prowadzić nadal swą ogładzającą kraj 
gospodarkę, mnsimy się bezwarunkowo dowiedzieć, 
jaką reformę sejmową stańczycy chowają w zana- 
drzu? Jak sobie wyobrażają „sprawiedliwy" rog- 
dział mandatów między szlachtę a chłopów ? Mu- 
simy się nareszcie dowiedzieć, czy stańczycy chcą 
istotnie rozbijać społeczeństwo na uprzywiłejowa- 
ne grupy, grupki i kurye (słynny projekt ekee. 
Bobrzyńskiego!li), 1 czy nadał odżegnywają się 
krzyżem świętym przed żądaniem równości i taj- 
mości prawa głosowania ? 


Żyd wieczny tułacz 


według Eugeniusza Sue, 


opracował Walery Tomicki. H 
Ciąg dalszy, | 

— Wiedząc, że pani tu jesteś, mniemałam, że | 
to pani napisałaś ten list de paua Dagoberta; po- | 
wiedziałam mu to i on uwierzył, u raczej takt 
sam powziął domysł, Preybywszy tutaj, tyle był | 
niecierpliwy, 14 we drzwiach zaraz zapytał, czy tn , 
enejdują się sleroty i opisał, jak wyglądają. Od- | 
powiedziano mu, że tu ich niema. Wtedy nie zwa- 
żejąc na mą usilną prośbę, pobiegł do klasztoru, 
aby dowiedzieć się. 

— Preez Bóg żywy! byle tylko nie poznana 
go! — zawołała strwożona Adryanna, przypo- 
mniawszy sobie pogróżki doktora Baleinier. 

— Nie przypnszesam, żeby to stać się mo- 
gło... — mówił Rodin — nie wpuszczą go do kla- 
sztorm, i na tem, jak Bąduę, rzecz się skończy; 


fabryki i zakłady rękodzielnicze, xtóreby ludziom 


i 
A przypuszczamy, że odpowiedź na te pytania | 
zainteresuje nietylko demokratycanych „mieszezu- 
chów*, ale także i „małych rolników"... 

Prawda, panie pośle Stapiński ? l 

Tylko dziwimy się, że pan Stapiński sam nie | 
wystosował tago pytania da awoich obacnych skar- | 
telowanych przyjaciół. Coś się nam adaje, że „Przy- : 
jaciel Ludu“ obecnie, gdy gada o polityce, to tak, 
jakby miał kluski w gębie... Może to nie kloaki, 
leez koneesyjki — i od nich tak jęsyk skoł- 
eeel pno Stapińskiemu? Oby tylko po wyborach 
stronnietwo pna Stapińskiego nia dostało niestra- 
wneści od tych koncaayjek 1 obiecanek, okupio- 
nych adradą idei demokracyi — bo nie wierzy: 
my, aby stańczycy chcieli pna Stapińskiego toczyć 
za darmo (zastrzegamy się, że mówimy to tylko 
w polityscznem znaczeniu). „Wapólność interesów 
agrarnych” międey aelachoicem na pięciuset mor- 
gach a chłopem na dwu morgach może pnu Sta- 
pińskiemu niebawem dyablo stanąć kością w 
gardle | 

Możeby także p. Stapiński nechclał nam 
moś powiedsieć o tej wspólności interesów 
agrarnych, bo do tej chwili przez lat 15 swej po- 
litycenej działalności jakoś aig tej wspólności nie 
dopatrywasł. 

Jeżeli już chcemy stanąć na stanowisku or 
nów jaśnie wielmożnej prawicy narodowej £ 
o „wspólności interesów", ta okaże się, że a! 
zy większa wspólność łączy chłopa z ml 
niż z wiaikim właściclaiam ziemakim. Trzy zawar- 
te chłopów naszych kupować musi zboże do wy- 
żywienia się | na równi e mieszcaanami odczuwa 
drożyzną wazystkich produktów żywności. Setki 
tysięcy chłopów muai x kraja rok rocznie wycha- 
dzić w Świat za robotą, dlatego, bo u „wielkiego 
Tolnika* nie zarobi dosyć (wapólność interesów |) 
a w miastach skutkiem czterdziestoletniej polityki 
wssechoładnych „wielkich rolników” niema fabryk, 
RY dawały chłopom pracę i porządny zaro- 

jek..... 

Na 1,417.000 gospadarstw chłopskich w Gali- 
eyi, zamożnych chłopów liczymy tylko 199.993; 
876.632 należy do rzędu ubogich, z biadą walczą- 
cych gospodarzy, x reszta chłopów to prawdziwi 
nędzarze | 

I nie zmienią się te straszne stosunki w kraju 
na lepsze, dopóki nie zmieni się gruntownie poli- 
tyka społeczna i ekonomiczna kraju, dopóki nie 
wzrośnie oświata i dopóki nie powstaną w kraju 


dawały należyty zarahek i dostarczały dobrze pla- 
<ących konsumentów rolnikom. 

Do tego celu nie dążą pp. stańczycy, bo im 
chodzi głównie o zabezpieczenie rtądów dla szia- 


zresztą sędzia wkrótee pewnie tn przybędzie s te- 
mi pannami... Nie mam już potrzeby pozostawać 
tu dłnżej.. inne wzywają mnie zatrudnienia. Ma- 
szę wykryć pobyt księcia Dżalmy; racz więc pani 
powladzieć mi, gdzie i zw będę mógł widzieć 
się z panią, abym mógł wiadomość e mych 
poszukiwaniach... i żebym mógł umówić się o 
wszystkiem, co się tyczy tego księcia, jeżeli, jak 
mam nadzieję, pozzakiwania moje uwieńczone so- 
staną pomyśluym skutkiem. 


— Znajdziesz mnie pan w domu, w mym no- 
wym domu, do którego wprost stąd się ndam, 
przy ulicy Anjou, w pałacu niegdyś Beaulien... 
Ale.. zdaje mi się, — rzekła Adryanna po pe- 
wnem zastanowieniu się — że s wielu względów 
nie będzie ani przyzwoitą, ani roztropną rzeczą, 
umieszcsąć księcia Dżźalmę w pawilonie, który 
sajnowałam w pałacu Saint-Dizier... Widziałam 
ja niedawno śliczny, zupełnie umeblowany, gotowy 
domek; w ciągu owudziestu esterach godzin nzi- 
pełnię i uczynię w nim pomieszkanie weala pię- 
kue... Tak tak, to będzie daleko lepiej! — doda- 
ła po nowem zastanowienia się — tym sposobem 
hede mogła daleko pewniej zachować największe 
incognito. 


i 
i 


SZCZEPANA Ł0JK 


_ Kraków, ul. Szpitalna I, 34, naprzeciw teatru, Nr, tel, 738, 


chty. Do tego celu dążą miasta, dąży demokra- 
cya. 

7 O esbawnem myszkowaniu eleganckich paln- 
szków „prawicy narodowej“ po kątach prowineyo- 
nalinych i o wspólnej pańzko-chłopskiej agrarnej 
akeyi, zmierzającej do wygłodzenia miast i chło- 
pów — będziemy musieli jeszcze obszerniej na- 
pisać. 


Niedziela „wywiadowcze. 


(Garść autentycznych faktów). 


Niedziela wywiadowcza! Słowa to wywolnjau wazynt- ` 


kich matak i tatusiów, mających synów w gimnazyach 
lnh azkołach realnych, u wszystkich korepetytorów, 
a wreszcie u wszystkich mmundurowanyei uezniaków 
dreszcz i lęk niemały. Straszne to bowiem słowo | 

W niedzielę wywiadowczą najwięcej sig leje mat- 


— Jakto?! — zawełał Rodin, którego projek- 
ty niwetsyło to nowe postanowienia panny de 
Qardorilie — cheese pani, aby on zupełnie nie 
wiedział ?... 


— Chea, aby książą Dźalma weala nie wija- 
dział, kto jest nieznajomy przyjaciel, który mu 
z pomocą przychodzi; życzeniem mojem jest, aby 
on nia słyszał mego nazwiska, aby nawet nie wia- 


dział, że ja istnieją... Przynajmniej na teraz... 


Późmiej.. może za miesiąc... zobaczę; okoliczno- 
ści wskażą, jak mi postąpić wypadnie, 

— Ale — rzekł Rodin, ukrywając swój nie- 
pokój, wywołany tym zawodem — będziesz pani 
miała wiele trudności w sachowanin tego into- 
gnito ? 

— Mumniejsza o to, zresktą jutro obszerniej 
pomówimy o tym przedmiocie: wypada najpierw, 
aby się udało pana odnaleźć tego biednego księ- 
ela. 


Rodin pokrył jednak swe nienkontentowanie 
1 rzekł: 

— Żytsenia pani będę się starał ściśle wy- 
pełnić i jutro, jeśli pani pozwoli, przyniosę, jak 
się spodziewam, pomyślne wiadomości... 


krzyżowani kochankowie. 


U y (Patrz Rozmaitości str. 3) 


ezynyoh łez nad synami, najwigcej się łamie ojcowskich 
rózg na synach, najwięcej wymówek spada na karepe- 
tylorów... Ciągną więc w wywiadowczą niedzielą do 
gimnazyów i azkół reslnych matki, ciągną ojcowie, 
ciągną korepetytorzy, a celem wazystkich jest sali 
konferencyjna, gdało niby afinkay tajamnicze_ptoją 
lob siedzą profeso” zy, dzierkący w ręka noLoni: 
ki, niby tajemnicza księgi przeznaczeń, Tajemnicza, bo 
zajata ta nóteaiki kryją w mbla rozmaita tajemnica, 
których czasem zwyczajnym sposobem absolutnie wy- 
tłómaczyć nia można. 

Zapełnia się więc w niedzielę aala konferencyjna 
matkami, ojcami, habkami, ciotkami i korepetytorami, 
którzy gromadzą się naprzód około goupodarzów 
klasy, jako tych, którzy najwięcej o uczniach wie- 
dzą. Potem grupki się rozdzielają, gospodarze klas od. 
dychają swobodniej, za to tłumy gromadzą się przed 
„ostrymi* profesorami. Tam matki czasem płaczą, oj- 
cowla się irytują, korepetytorzy apnszczają oczy... Oj, 
bo ta niełatwa sprawa z „ostrym“ profesorem. 

Byłem w ubiegłą niedzielg — była to właśnie nie- 


W chwili, kiedy już tylko co miał wyjść, na- 
potkał Dagoberta 

— Ha! tuś mi.. przecież mam choć jedne- 
— gawołał żołnierz, silnie chwyeiwsry ręką 
k chytrego wroga. 


Przeproszenie. 


Panna de Cardovilie, widząc, jak Dagobert 
gwałtownie uchwycił Rodina za kołnierz, krey- 
knęła przerażona i pobiegła ku żełnterzowi. 

— Na miłość boską! panie... co robisz? 

— Co robię! — ostro odpowiedział żołniere, 
nie puszczając Rodina i tylko wykręcejąc się gło- 
wą da Adryanny, której nie znał — korzystam 


| ze sposobności; dusić będę tego nikczemnika r ban: 


dy renegata, aż dopóki mi nie powie, gdzie są 
moje dziaci,.. 

— Zadusise mnie pan... — krzyczał Rodin, 
omdlałym głosem, nsiłnjąc wymknąć się żołnie- 
rzowi. 

— Gdzie są sieroty, kiedy ich tu niema? — 
krsyczsł Dagobert piorunującym głosem — i kie- 
dy zamknięto przedemną drzwi klasztorn, nie chcąc 
mi nawet odpowiedzieć ? 


(Dsissy sigg nestani 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 

Soły wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 

wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 


na stoły i t p, 


rę- 


aa 


szgzra- 


dniala wywiadowcza — w jednem z tutejszych gimnazyów, 
w asali konferencyjnej, aby silę dowiedzieć o jednym ze 
znajomych uczniów. 

Sala zapchana ludźmi, że się wprost przecianąć 
tradno. Gwar, jak w ulu, oczy błyszezą clekawością, 
gdzieniegdzie widać łzy na twarzy. Boć to przecież 
ostatnia niadziela wywiadowcza przed 
świadectwami! 

Stanąłem obok jednego z gospodarzy klasy. Cze- 
kam, kiedy sig będę mógł dalej przecianąć | ułyszę na- 
stępującą rozmowę : 

— Pani slą pyta o... — tn profesor wymienił na- 
zwiako neznia — źle, proszę pani. Łacina, matematy- 
ka, zoologia — źle... 

— A nie da sig poprawić? — pyta starsza pani, 
do której te słowa były zwrócone, 

— No, nie wiem. Niech pani idzie do tych profe- 
sorów. Profesor od łaciny stol tam, pod oknem, od 
zoologii jest tam koło szafy, a obok nlego profesor 
matematyki. Niech się pani do nich zwróci, 

— Dziękuję. 

I kohiecina zaczgła się przeciukać pod okno. Prze- 
cianqłem się za nią. Podeszła do „człowieka, z ming 
taką, jakby go nieszczęście spotkało, z oczyma błądzą- 
comi gdzień w dali. Jeszcze był sam, 

— Przepruszam pana — ozwała się kobiecina 

Podnión oczy, jakby zły, że mu przerwano za- 
dumą, 

— Jm chciałam pana profesora poprosić... eheiałam 
aig dowiedzieć o mego ayna... 

— Była pani u gospodarza klasy? — spytał 
oatro, 

—- Bylam, 

I cóż panl powiedział? 

— Że syn mój z łaclny atol źle... 

— No, to ja pani co innego nie powiem. 

— Możłeby mógł poprawić ?.. 

— Ja nic nie wiem. 

I odwrócił sią. Kobiecina, nie wiedząc, co ma ra- 
bid, poszla dalej, ku profesorawi zoologii. Zaciekawiony, 
poazadłem | ja za nią. 

pozorny, mały człeczyna, o siwych włosach, sia- 
dzidlkoło szaty, otoczony calg gromadą ludzi. Wido- 
«zmia to najostrzejary profesor. Czekała kobiecina chwl- 
łę, zanim się do niego docisła i zaczęła: 

— Przepraszam pana profesora, ja chciałam się 
dowiedzieć, jak właściwie stoi mój syn — | wymieniła 
naewiako. 

— Syn pani — odparł starowlua, przerznecjąc 
srybko kartki w notesie — on jeat w drugiej klanie — 
tak — o śle, bardzo źle... 

— Alaż, panie profesorze, on wszystko dokładnie 
przerabia... Uezy się calymi wieczorami... 

— No tak, ale nie nia nmle. Nle dostanie promo- 


W tej ohwili zagadnął go stereotypawem: „Prze- 
praszam pana, chelałem się dowiedzieć* — młody aka- 
demik, widocznie korepetytor jakiegoś ucznia, którege 
nazwiaka wymienił. 

Sary profesor spojrzał nań, przewrócił w notesie 
kilka kartek | odparł żywa: 
le, on nie dostanie promocji ! 

— Dlaczego, panla profesorza? — pyta śmiało ko- 
repatytor. 

Profesor podniósł oczy. 
śmialość. 

— Pięć razy go pytałem, zawaze „niedontatecznia”. 

— Nie rozumiem tego — odpowiada znowu kora- 
patytor — on zoologig zna doskonala. 

— Cey pan go uczy? 

— Tak jest. 

— Tak? A jakąż klasę pan by mn dał? 

— Ja? — Co najmnlej bardzo dobrze. Uczeń mój 
doskenala umie zoologią, prawie że na pamięć. 

— Zoologia pania, to nie jest deklamacym. On 
musl razpornawać wszystkie zwierzęta, znać ich części 
składowe. 

— Ala to przecież klasa drnga, a nie szósta, ps- 
nie profesorze, a zreaztą taki malec nie jest w stania 
zrornmieć anatomii zwierząt, wedłng czego zresztą 
i podręcznik jest ułożony. To jedna. A drugie, jakże 
może rozpoznawać wszystkie zwierzęta, jeśli ich nie 
tylko w rzeczywistości, ale na obrazie nie widział?! 

Profesor, zaczarwieniwszy się od irytacyi, odpowia- 
da naglo: 

— Obrazy wiszą w klasach! Może je poznać ! 

— Tak, ale na pauzach uczniów z klas wyrzu- 
oują ze względów bygienicznych, więc kiedy ma je 
ponad? 

— To mnie nia nia obchodzi! 
stania, 

No i korepetytor odszedł, A „ostry“ profewor za- 
sypany został znowu pytaniami ze wszystkich stron, 
bo koło niego było najwięcej ludzi. Swoją drogą, rzecz 
to ciekawa, ża właśnie koło profesora zoologii atał ta- 
ki tłum, bo przecież wiadomo, że chłopcy lubią zoolo- 
gis i zajmują mig nią, zbierają owady jtd. Widocznie 
wiek profesora odgrywa rólg w tem bądź co bądź 
clekawam zjawiakn. 

Nia mniejary zastęp ludzi atanął koło profesora 
matematyki. Był to czlowiek młody, przystojny, bar- 
dze elegancki, z żółtym wąsikiem i bladą twarzą, za- 
waza uómiechniętą. Podszedłem kn niemu i słyszę, jak 
ów profesor odpowiada jakiemuś stroskanemn ojcn: 


Widocznie zdziwiła go ta 


Promocyl nie do- 


m------------L(-(- sko Linn. a LL 


MGKLARZE 


— Proszę pana, eo zię da, to się zrobi, Będę go 
zresztą jeuzcze pytał. 


— Więc mnże dostanie pierwszą — pyta atro- 
akany ojełec. 
— Za to nie ręczę. Co możliwe, ta się zrobi. Jak | 


dostanie pierwszą z zoologii, to I ja mu dam. Moje 
uszanowanie — uśmiechaął się ałodziutko i zwrócił się 
do obok stojącej pani. 

— Pani sobie życzy? — zagadnął krótko. 

Dalej nie słuchałem, bo zresztą wazędzie słyszało 
się mniej wlęcej to samo. Docisnąłem się do profeso- 
ra, do którego miałem interes. Na szczęście uczeń, 
o którego się dowiadywałem, stał dobrze ze wszystkich 
przedmiotów, 

Przecisnąłem się więc przez tłnm lamentujących 
mam i ciotek, przez gromadę klnącyek ojców i padkpi- 
wających korepetytorów i wyazedłem. 

A jednak... 

Przyszły mi na myśl ankiety, jakie się w tych 
dniach odbyły na temat reformy szkół średnich, — 

ja ta reformą jeut potrzebna, to jasne., Ale czy nie 
byłaby na miejscu również reforma, że ją tak nazwę, 
reforma niektórych profesorów? jata 


. : : 
Sezon w kraju piramid, 
Nowa moda podróżnicza, — Europejski komfort 
w Egipcie. — Jatda na wielbłądzie. — Na szczyt 
piramidy. 

Z Kairu piszą : 

Wielkoświafowy podróżnik znudził się już bo- 
ską Ttalią. Zbrzydły mu jasne, zimne wnętrza wa- 
tykańskich zbiorów, zbrzydła Wenacya i Floren- 
cya... Jedzie więc dalej, szuka starszej jeszcze 
kultury i znajduje ją w cieniu w: niosłych pira- 
mid, u stóp odwiecznego Sfinksa, który zapada się 
w lotnych piaskach pustyni, 

Jak dawniej Włochy, teraz Egipt jest w mo- 
dzie. Oswolł się też szybko z nową dla siebie 
rolą, umiejąc z przebiegłością wschodnią swoich 
mieszkańców wyciągnąć jak najwięcej z tego ko- 
rzyści. 

Beduini zrozumieli aż nadto dobrze, że potę- 
źnem i głębokiem jest źródło złota, która wytry- 
ska dobroczynnie z kleszeni turystów. Czerpią też 
z niego bez miary, z pierwotną niemal naiwno- 
ścią, nie pozbawioną wszakże cech dzikiej orygi- 
nalności i wdzięku. 

Potomkowie Fellahów, »naleźli również dziel- 
nych sprzymierzeńców w przedałębiorczości hote- 
largy, towarzystw turystycznych, które awahiła 
tutaj fala napływowa dalekich gości z oba półkul 
świata. W Kairze, Aleksandryi. Chartumie, wyro- 
sły hotele, wile zbytkowne, jak grzyby po desz- 
ezu. Wszędzie ich pełno. 

Eleganckiemu światu Londyna, Nowego Jor- 
ku, Paryża, dano wszystko, czego pragnie. Może 
on zapraszać swoich gości na „five o'clacktea", 
które odbywają się na wspaniałych z królewskim 
przepychem urządzonych terasach olbrzymich ho- 
teli w Ghesireh, lub eshekieh, z równą swobodą, 
jek to zwykł czynić w Paryżu, Monte Carlo i O- 
stendzie. 

Na jego skinienie czekają nieprzeliczone biura, 
która w lot aranżnją to polowania na krokodyle, 
to wycieczki w głąb pustyni, lub wzdłuż brzegów 
Nilu, a dbają tak dalece a wygodę klientów, że 
dzisiaj juź może najwytworniejsza Paryżanka ob- 
nosić bez trwogi toalety swoje po dzikich, odlu- 
dnych pustyniach, oteczona ciągłym komfortem 1 
wygodą. 


Do rzędu wrażeń, po które przyjeżdża się do 
Egiptu, należy również — pierwsza jazda na wiel- 
błądzie. 

Potworne zwierzę spoczywa ospale na gorącym 
piasku z podwiniętemi nogami. Wokół atoi służba 
przedsiębiorcy i eleganckie grono amatorów tego 
sportu. 

Doświadczeni uśmiechają się lekko, zatajając 
umyślnie własne, smutna przejścia. Nowieyuazów 
jednak nie brak. — Ote zbliża się jeden z nich. 
Uśmiecha się szezęśliwy i z pełnem zanfaniem 
głaszere szyję swego rumaka, Na dany znak słu- 
żba sadowi go w siodle. Potężny raz kijem smu- 
Sza „okręt pustyni“ do watania. 

Zwolennik niezwykłych przygód unosi się e 
tryumfnjącą miną w górę, radaść jego nie trwa 
jednak długo. Wielbłąd wpada odrazu w galop. 
Siodło poczyna kołysać się na jego grzbiecie, po- 
chylać to w tył, to naprzód, z szaloną szybkością, 
podobne do barki, miotanej rozszalałą burzą pa 
bałwanach morskich. Dosyć! Dosyć! — ryczy nie- 
szczęśliwa ofiara, chwytając się kurczowo ze kulę 
siodła, to za szyję wielbłąda. Pijany od śmiechu 
murzyn, popędza, jak wściekły, galopujące zwie- 
rzę i nie ustaje w biegu, póki nie nastąpi kata- 
strofa. Objawia się ona tak samo, jak na Atlau- 
tykn podczas najsilniejszej burzy. Wtedy dopiero 
kończy się przeprawa! Żółto-zielonego jeźdźca sa- 
dzeją na dywanie i poją go czarną kawą, a prey- 
jseiele jego, tłamiąc szaloną wesołość, wypytują 
się o doznane wrażenie... Są one straszne, nia 
przerażają wszakże nikogo 1 wnet zjawia się nowy 


śmiałek, który próbuje znów sxczęścia na dwa- 
garbnym grzbiecie „okrętu pnatyni*. 

Jedną t najpopularniejszych rozrywek jest tak- 
że zwiedzanie piramid. Potężne ich kształty 
tlągną oczy wszystkiech. W oblicza Sfnksa 1 wi- 
domych pomników odwiecznej kultury cichną ser- 
ta. Tu stał Napoleon — szepcą usta — cetery 
tysiące lat spogląda na nas z góry! Najprozałez- 
niejszy syn Albionu popada w zadumę. Budzi go 
dopiero skrzeczący głos Beduina. On i jego bar- 
czyści towarzysze zobowiązują się wywindować 
turystów na sam szeryt. Opłata wprawdzie słona, 
lecz ciekawość zwycięża! Godsi się więc z reguły 
każdy na propozycyę przewodników. Dwaj idą 
naprzód, wskazując drogę, dwaj popychają tury- 
stę z tyłu. Z kamienia na kamień. z głazu na 
głaz, skaczą czarni opętańcy, nie troszcząc się 
wiele o siły i płuca swej ofiary. Kiedy znś wy- 
czerpie się już jej cierpliwość i poceyna krzyczeć 
w nieboglosy, Baduini ściągają turbany z głów, 
przekształcają je na pasy, którymi wiążą ręce 
i nogi turysty, wlokąc go dalej, sami glani cuch- 
nącym potem aż na szczyt, jak zbrodniarza, wzhra- 
niejącego się wejść na szafot gilotyny. 

Z poabijanymi bokami, nie czując wladzy w 
kościach, staje nareszcie wielbiciel Faraonów na 
szczycie monumentów ich sławy. Przekrwione od 
zmęczenia oczy, oślepione blaskiem słońca, nie 
widzą nie dokoła. Świat cały tonie w mgle ja 
kiejś złocistej, z której wyłania się dopiero po 
długiej chwili — morze sfalowanego piasku 
i rozpalona do białości — niebo pustyni i smu- 
tkn. 


Moja marynarka i Goliat, 


Z bruku krakowskiego, 


Zebrała się rada familijna, aby zdecydować, 
co zrobić ze starą marynarką 

Z moją starą, dość silnie już zniszczoną, i już 
nicowaną marynarką zimową. 

Jako ekspert, na naradzia uczestniczył kra- 
wiec mój nadworny — znakomity Krawiec lite- 
raeki p. Kwiryn Pyrdek. 

Ekspert był zdania, że marynarka w swoim 
czasie była „przetłómaczona* za wcraśnie, i że 
warto ją teraz odtłómaczyć, czyli przenicować po- 
wtórnie. 

Przeważyło jednak zdanie władzy najwyższej, 
to jest żony mojej, że to się nia opłaci ! że aby 
marynarka na próżno nie zabierała miejsca w 
szafie, trzeba zawołać pana Gajera ee Sepi- 
talnej..... 

Lecz losy zrządeiły inaczej. 

Nazsjutre w przedpokoju odzywa się dzwonek, 
Uchylam drzwi, zamknięte na łańcuch i oczom 
moim przedstawia się widok niezwykły. 

Za frawlami stoi osobnik nieokreślonego sta- 
nu, wieku i wyglądu, za to z bardzo określonym 
brakiem w garderobie. Był howiem pomimo 8-min 
stopni, niżej zera, w podartej kamlotowej katan- 
ce na golem clele i w kaloszach bez butów na 
nogach. Ma się rozumieć, prosił o wsparcie Filku 
groszami, albo choć o „cokolwiek z nbrania”. 

Przymknąłem drzwi, aby się zastanawić, eo ro- 
bić. Ale jakże takiemu Łazarzowi nie dopomódz| 
Preypomniała mi się skazana na sprzedaż handla- 
rzowi marynarka i przykazanie: „Nagiego prey- 
odziać”. 

Dałem nieszczęsnemu „Goliatowi* marynarkę. 
Podziękował i jak słyszałem, poszedł delej na 
górna piętro. 

Po chwili wyszedłem z domu. W sieni na do- 
le, w ciemnym kącie, zobaczyłem wyrostka, trzy- 
mającego w ręku parę butów i jakiś poksźny ko- 
żnstek. 

Coś mię tknęło 

Wyszedłem na ulicę, stanąłem na uboczu i po- 
tzgłem obserwować. 

Nie długo czekałem. Po kilka minutach z bra- 
my mego domu (doma, w którym mieszkam) wy- 
saedł ów nieszczęśliwy „Goliat*. Z trudnością go 
poznałem. 

Ubrany był w ciepły i weale przyzwoity ko- 
żuszek, na nogach miał buty i na nich dopiero 
kalosze. Towarzyszący mu wyrostek dźwigał na 
ręku moją marynarkę. 

Niewielkiej potrzeba było domyślności, aby 
zrozumieć, że miałem do czynienia z filutem-wy- 
drwigroszem. 

Żal mi się zrobiło, że w takie ręce dostała się 
moja marynarka. Zanim jednak zdołałem się zde- 
cydować na krok jakiś, mój przemysłowiec zbliżył 
się do stojącej na rogu ulicy Szpitalnej gromadki 
handlarzy i po krótkiej chwili marynarka moja 
zmieniła powtórnie włeściejela, a przemysłowiet 


į wraz z młodocianym spólnikiem, pobrzękając dro- 


bniakami, wkroczył do pobliskiej piwiarni. 

W parę dni później poskarżyłem się przed 
nem Kwirynem Pyrdkiem na haniebny wyzysk, 
jakiego padłem ofiarą. 

Rozgniewał się na mnie. 

— Ja wcale nia rozumiem, o co panu idzie. 


Jaka się krsywda panu stała?. Nie chelał pan, 
żebym ja marynarkę odtłomączył, chciał ją pan 
sprzedać handłerzowi. To ona się do handlarza 
dostała, 

Krawiec literacki, p. Kwiryn Pyrdek, miał 
słuszność | 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na niedzielę. 


Teatr miejski: „Betleem polskie” popołudniu, 
wam się podoba” wiecz, 

W starym teatrze: Walne zgromadzenie Tow. muzg- 
znega g b pap. 

Tow. miśniłoków cytry: Zahawa towarzyska g. 7 w, 

Stow. drukarzy „Ognisko*: Przedstawienie „Szopki 
krak.” i zabawa taneczna g. 4 pop. 

W Qwieździe: Przedstawienie amatorskie z zabawą ta- 
neczną g. 7 i pół wiecz. 

W Polskim Związku kat, robotn.: „Jasałkać œ 7 w. 

Odczyty: W Kole art. lit. „Życie” p. M. Japołła p. t: 
„Do duszy Norwida" g, 11 rano. — W Elentergi p. 8, Tn- 
rowskiego pt. „Rola alkoholizmu w życiu rodwinnem i spo. 
łecznem* g, 7 w. W czyt.lni iw. Kilińskiego T. 8, L. 
w Podgórzu prof. J. Przyhyłakiego pt.: „Najniższe ustroja 
i ich znaczenie dla człowieka” g. 6 w. 

Uniwersytet ludowy: „Ogólny pogłąd wa zjawiska. ży- 
ciowe“, wykł. p. F. Eisenverg, g. 8 w. 

Cyrk Edison: Przedstawienie kinemat. o g. 4 papoł, 
i 8 wiecz 


„Tak 


Kalendarzyk na poniedziałek. 

Teatr miejski: „Moralność pani Du iż, 

W starym teatrze: „Wieczór sonal" g. 7 i pół w. 

W czytelni robot. im Kilińskiego T. 8. L. w Kraka- 
wie odczyt p. W Żuławskiego pt. „Nad Wisłą” z. 8 w. 

PZA Judowy: „Historya średniow. Polski“. wy. 
kład p. H. Radlińskiej g. @ w.ecz. 

Cyrk Edison : Przedstawienie kinematogi. g. 4 wiewz. 

Koncert „Lutni“, Wobec sali zapełnionej adbył 
się ten koncert, poświęcony francuskiej muzyce — z 
programem, nie tylko wyborowym, ala nadzwyczaj ata- 
rannie opracowanym. Siedmdziesiąt dziewiąty koncert 
stowarzyszenia, które od dwudziestn kilku lat pracaje 
spokojnie, a wytrwale — bez adwoływania się do o- 
fiarności publicznej, która stanowi upragniony przyby- 
tek dla ludzi rozmaitych atanów, a przeważnie dla Jn- 
dzi ciężkiej pracy, zbierających się dln uprawiania 
śpiewu chórowego. Od tylnż lat pracnje w tem atowa- 
rzyszenia, jako dyrektor, bezinteresownie a z zapałem 
nienatającym p. Staihelt. To też w ncenienin wczoraj- 
szego koncertu, należy się naczelna miejsco chórom. 
W wykonanin utworów „a capella", i z orkiestrą — 
chóry stwierdziły, już nie wiem po raz który — m- 
mienną, a wydatną pracą dyrektora — ona taż zbie- 
valy enta oklaski. 

Nie mało też zasługi miał wezoraj — prof. Marea, 
który z nczynnością prawdziwie koleżeńską — dał za- 
stęp liezny wybornych swoich nezennie, dla wykonania 
Galllj Gounada. 

Solintką byla p. Lucyna Brnsendorffowa z War- 
azawy. Artystka ta jest śpiewaczką wytrawną, bardzo 
muzykalną i pewną środków awoich. Tak waryi » op. 
Śmint-Snensa, „Samson I Dalila“, jako też w ple- 
śniaeh Lullego, Erlangera, Masseneta 1 Wskerina, wi- 
docznem jest zupełne opanowanie rzeczy, Z wysaca ar- 
tystycznem poczuciem, Rzęsista oklaski akłoaiły arty- 
stkę do dodatków. 

Waryacye symfoniczne na fortapiak z tow. orkie- 
stry Cezara Francka, są utworem świetnym — poł- 
nym wdziękn, sentymentu i humora — ala publiczność 
krakowska, musiałaby się dobrze w slnehać, aby war- 
tość tego ntworn należycie ocenić. 

Orkiestra 18 p. p., pod osohistym kierunkiem kap. 
p. Hacka znakomicie się popisała, nie tylko wykornam 
wykonaniem smity Grótego, ale również w trudnej par- 
tycyi do waryacyi symfonicznych, jak również w akom- 
pasiamenela dla ustępów wokalnych. Poraj. 

Święto Jordanu, tzw. Bohojawłeuje, przypada ta- 
go roka na niedzielą 19 bm. W tutejszej cerkwi pod 
wezwaniem św. Norberta, jnż dzisiaj rozpoczęły aig sto- 
sowne nabożeńatwa. Jutro w niedzielę zacznie sig w 
cerkwi o godz. 10 uroczysta sums, po której o godz. 
11:30 wyrizy proceaya na planty, gdzia sią odbędzie 
święcenie wody na pamiątkę chrztu Zbawiciela w Jor- 
dania, P 

Nie będziemy mlali operatkl. Jak donosi „Słowo 
Polakia* układy dyrektora opery i operetki Iwowakiej 
z dyr. Solskim, dotyczące sprawy wakacyjnego atagia- 
ne operetki w Krakowie, nie doprowadziły do rezulta- 
tn. Dyr. Haller zamierza podobno wyjechać z trupę 
oparową i operetkową ua wakacye do Kijowa i Odessy. 
A więc nie bądriemy mieli prawdopodohnie operetki w 
naszem mieście pod. tegorocznych wakaeyj, 

Zima tegoroczna płata nam nstawiczne figla, — 
Raz mrozem nas ziębi okrutnym, to znowu darzy naa 
odwilżą, albo zsyła nam prześliczną iście wiosenną 
anrę, jaką mialiśmy np. działaj, Słoneczko zajańniała 
na niebie i tak zaczęło przygrzewać, że utopiło nawet 
i te resztki śniegu, jakla zalegały wczoraj dachy do- 
mów i ulice, Ta zmienność anry pociąga za sobą je- 
daak przykra skutki. — Oto dzięki niej zagnieńdriła 
się w Krakowle influenza, choroba areynieprzyjamua, 
Daje się ona dzisiaj Krakowianom we znaki, bo pra- 
wie niema domu, w którymhy nie było dwóch trzech, 
osób chorych na infinenzę. 

Przykywania dnia w styczniu. Z Nowym Ro. 
kiem przybyło dnia o 6 minut, 6 stycznin o 18 ml. 
nat, w koficn zać stycznia przybytek jest jūt znnóeny , 


strusie i gazowe, rękawiczki balowe, wstążki, 
paski, pończochy, grzebyki i szpilki ozdobne, kolia, 
agrafki, perfumy, pudy i t. d. 


poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach 


U. SZCZURAOWSKI 


Kraków, Grodzka 2. 


- 


F 
F 


. 
| 


Bo Wynosi l godzinę 16 minut. Stare rolnicze przy- 
słowie mówi: „Na Nowy Rok dzleń jest" dłnższy o 
krzyk koguta, na Trzech Króli o skok jelenia, ua Se- 
bastyana o godzinę całą”, ala zauważa się to dopiero 
dnia 2 lutego. Ma to awój powód w tem, że w cie- 
mnych, śnleżystych dniach zimowych przybytku dola 
tak dalece nia widzi się. Zegary też nasze nie 2ga- 
dzają się z czasem słonecznym. Zegar pokazuja g dzl- 
ng matematycznie dokładnie, ale dzień astronomiczny 
jest inny. W czterech tylko doinch w rokn, tj. 14-go 
kwietnia, 14-go czerwca, A1 go sierpnia | 23-ga gru- 
dula nasz zegar dokładnie zgadza nią z zegarem ało- 
necznym. 

Ka. Stojałowski, który, jadu do Lwowa, w Prze- 
myślu zapadł na zapalenie plac, jest rekonwaleacen- 
tem. W ostatnim nrze „Wieńca* | „Pazczółki* o- 
świadcza, iż niebawem roześla zaproszenia na Zjazd 
do Rialej. Aż do tego czasn wzywa stronników, aby 
się wtrzymali od stawiania na wlasną rękę kandy- 
datnr. 

Pomnik ś. p. Henryka Jordana. Wczoraj odbyła 
się pod przew. prezydenta dra Lea posiedzenie komi- 
ayi w sprawie budowy pomnika dla ép. dra Henryka 
Jordana, Na posiedzeniu omawiano sprawę miejsca i 
i zebrania odpowiednich fandnazów oprócz kwoty, jaką 
ua ten cel przeznaczy Rada miejska. Ponieważ zaś 
obok Rudy także liczna korporacye | Towarzystwa, 
oraz szersze koła pnbliczności pragną nczeić pamięć 
zasłnżonego filantropa — przeto postanowiono powołać 
do życia Komitet obywstalski, obejmnjący reprezen: 
tantów wszystkich afer społecznych naszego misata. 
Komilet ten, w liczbie około 80 osób, zaprosi nieba 
wem prezydywn miasta na zebranie dla omówienia 
szczegółów dalszej akeyi. Również uchwalila Kumiaya 
zwrócić się do pań Teowej i Rosnerowaj, Szarskiej, 
'Turskiej i hr. Wodzickiej z prośbą o zawi mie Ko- 
mitetu Pań, któryby ze swej strony rozwinął działal- 
ność w kołach towarzyskich i poparł w teu sposób 
sprawę bndowy pomnika, 

Sprawa gruntów pofartyfikacyjnych. Wszoraj 
odbyło sią posiedzenie komiayl gruntów pofortyfikacyj: 
nyćh pod przew. prezydenta mlasta, a przy współn- 
dziala obydwu wiceprezydentów. Na posiedzenia radca 
budownictwa Inżynier Kłeczek złożył wyczerj ujące apra- 
wozdnnie z postępu doiychezizowych robót binra, spe- 
oyalma dla regnlacył tych grantów utworzonego. Biu- 
ra opracownja ohecnie plany dokonanych w jesieni zdjęć 
terenowych grnntów pofortyfikacyjnych, oraz gmin do 
nich przyległych, jakoteż przeprowadza atndya nad spo- 
sohem uregulowania młynówki królawakiej i nad pro- 
jektem knnalizneyi, od czego zawisło odwodnienie gron- 
tów fortecznych i gruntów gmin okolicznych. Następnie 
komisya przeprowadziła dłuższą dyskusyg nad sprawą 
udstąpienia części gruntów fortecznych Towarzystwu 
mrzędników pod budowę tanich domów urzędniczych i 
uchwaliła odutąpić temuż Twn grunta, położone obok 
kościółka św. Salwatora na Zwlersyńca i upoważniła 
prezydynm do przeprowadzenia pertraktacyj i ułożenia 
szczegółowych warunków, celem przadłożenla ieb komi- 
sji do zatwierdzenia, 

Wycieczki ludowe da Krakowa. Jak donosiliśmy, 
ntworzyła sig w Krakowie sekcya organizacyi wycle- 
czek ludowych do naszego miasta, mająca za zadanie 
zająć sią i samą organizacyą wycieczek i odpowiedniem 
przyjęciem ich w Krakowie. W sprawia tej zamieści- 
Nimy w „Nowinach* awego czasn rzeczowe artyknly. 

Wozoraj odbyło się w lokaln Związku torystyczna- 
go posiedzenie nekcyi, Przewodalezył wlcepr. p. Anto- 
ni Jannszewski, delegat Głównego Zarządn T. 5, L. 
de sekcyi. Przedmiotem obrad była sprawa odezwy do 
Rud powiatowych I innych lustytneyj, powołanych siłą 
rzeczy do współdziałania za sekcyą. Odezwą taką, po- 
łacono zredagować komitetowi, w skład! którego weszli 
przedstawiciela prasy, oraz prezydyum sekcgi. Na walo- 
mek redaktora Szczepańskiego uchwalono zwrócić aię 
z petycyą do Inatytucyj finansowych, aby ona poparły 
działalność sakcyl anbwencyami, wystosować petycyg do 
gkac, hr. Wodziekiego i posła Stupińskiego, którzyby 
tę sprawę poparli w Sejmie, oraz zwrócić się do piam 
polskich z prośbą o popieranie sekcyi i rozszerzania 
idei wycieczek ludowych do grodu Jagiellonów. Sekre- 
tarz Zwięzkn taryst. p. Rosner zwrócił uwagę na na- 
durzejącą się sposobność wydzierżawienia na czas letni 
bndynkn Qyrku Edisona, który mógłby służyć na po- 
miearczenie wycieczek. Sprawę tę przekazane do zbu 
dania komleyi kwaierunkowej, do której wyłrano pp.: 
Roanera, Rellego i Dymka. Na wniosek red, Maćkow= 
aklego nahwalono odezwy w sprawie wycleczek rozo- 
słać na Śląsk do osób prywatnych, działających ma tam 
polu, oraz do Księstwa Poznańskiego do „Straży“, któ- 
ra mię tam zajmie organizacyą wycieczek. W końcem 
sekretarz Rosner zgłosił wą rezygmacyę. Rezygnacyi 
tej nie przyjęto, natomiast nehwalona przydzielić sekre- 
tarzowi zastępcę, który przejmie część obowiązków na 
niebie, Zaatępcą sekratarza wybrany został p. Józef 
Rączkowski, członek redakcyi „Nowin“. 

Zakłady dla badai technicznych. W Izbie 
handl.-przem, odbyła sig wezoraj ankieta w sprawie 
zakładów dla badań technicznych. Przewodniezył prof. 
Stelngraber, Ożywiona dynkusya, jaka się rozwinęła, 
atwierdziła konieczną potrzebę utwerzenia w Krakowie 
stacył doświadczalnej celem przeprowadzenia badań dla 
całego szeregu przemysłów. Obecnia przemysł galicyj- 
skl pasłagnje się przeważnie reznltatami badań, doko- 
nanych przez instytucye pozakrajowe. Celem sformnło- 


brączki 


ślubne 
masywne 
złote. 
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Na składzie srebra stełowe i wyroby z ehińskiego srebra. 


waniagpoatniatów zachodniej Galleyi w sprawie orga- 
nizaeyl tego rodzaju zakładu, wybrany został subko- 
mitet, który rezultat swych stadyów ma przedłożyć 
pełnej ankiecie. 

Wiec lekarzy w Krakowie. W domu lekarskim 
odbył się wezoraj wieczorem wiec tutejszych lekarzy. 
Przewodniczył radca dworn prof. dr Wieherkiewicz. 
W zebraniu wzięła ndział znacza liczba lekarzy. — 
Celem obrad było rozpatrzenie stanowiska, jskie po- 
winni zająć lekarze przy najbliźazych wyborach sejmo- 
wych W obszernej dyskusyi na ten temat podnoszono 
potrzebę odpowiedniego zastępstwa lekarzy w Sejmie 
w interesia polepszenia stoennków sanitarnych w kraju. 
Pa przemówieniach kilkunaatu moweów, nchwalono wy- 
brać komitet, który ma sformułować postulaty lekarzy 
w interesia własoym i zdrowia publicznego wobec Sej- 
mn i zastanowić się, jakie stanowisko zająć mają le- 
karze w akeyi wyborczej. Przewodniczący prof. Wi 
cherkiewicz podniósł w końcn w gorących słowach po- 
trzebę bojkotu towarów pruskich ze strony lekarzy. — 
Przygotowanie odpowiednich do bojkotu wnlosków po- 
rnczyło zebranie Zarządowi Tow. Samopomocy lekarzy. 

Wybory do sądu przemysłowego w Krakowie 
odbędą się w niedzielę dnia 19 i we wtorek 21 bm. 

izba stowarzyszeń rękadzielniczych | przemy- 
słowych komunikuja nam: Uchwałą starazych cechów 
postanowiono, by przy uzupełniających wyborach ase- 
sorów t ich zastępców do e. k. Sądn przemysłowego 
w Krakowie, tudzież asesor: adu apelacyjnego dla 
przedsiębiorstw przemysłowych — w obrębie miasta 
Krakowa i sądów powiatowych w Krakowie i Podgó- 
rzu, w miejsce ustępujących ezłonków — wybierać 

Z ciała wyborczego przedsiębiorców: Grupa I (prze- 
mysł żelazny, krmezcowy i maszynowy) Asesorowie 
1. Józef Górecki, 2, Karol Markus, 3. Franciszek Ko- 
paczyński, 4. Władysław Augustynawicz Zastępcy 
1. Ludwik Tomnszkiewiez, 2. Adolf Stock, 3. Andrzej 
Matnazewski. 

Grupa II. (przemysł keramiczny i budowlany) Ase- 
aorowie: 1. Kazimierz Tobiasz, 2. Józef Kulesza, 3 
Rajmund Meus, 4. Jakóh Wróblewski, 5. Bol-słąw 
Złslińaki. Znetępey: 1. Szczepan Rakisz, 2. Kasper 
Śliwińaki, 8. Piotr Ceklera. 

Grapa III. (przemysł wyrobn odzieży 1 strojów) 
Asesorowia: 1. Antoni Trąbka, 2. Ignacy Wróbel, 3. 
Konstanty Lachowski, 4. Antoni Willóski, 5. Maurycy 
Kirachner. Zastępcy: 1. Antoni Mirkiewicz, 2. Henryk 
Rimler, 3. Józef Sulikówski, 

Grupa IV. (przemysł drzewny, graficzny, tapieer- 
aki itd.) Asesorowie: 1. Józef Żabża, 2. Franciszek 
Karliński, 3. Robert Jahoda, 4. Karol Schramm, 5. 
Eugeniusz Koziański. Zastępcy: 1. Andrzej Sydor, 2 
Tmdwik Makowski, 3. Kajetan Dudziak 

Grupa V. (przemysł spożywczy i gospodnio-szynkar- 
ski) Asesorowie: 1. Wojciech Woźniak, 2. Leon Ba- 
łuk, 3. Jan Michalik, 4. Teodor Wójcicki. Zastępcy : 
1. Franciszek Kozłowski, 2. Franciszek Gurgal, 3. Jó- 
zet Niermontowski. 

Do c. k. sądu odwoławezego z ciała wyborczego 
przedsiębioreów : 

Grapa I. Marcin Jarra. Grapa IJ. Władysław 
Karczmarski. Grupa III. Jerzy Werner. Grapa IF. 
Jan Wolny. Grupa V. Emanuel Blanksteln. 

Zawsza magistrat. Swego czasu współpracownik 
nasz zamieścił w kronice rozmowę z „dryndziarzem*, 
który narzekał na to, Że magietrat w czasie silnych 
mrozów zdjął termometer, znajdujący się przed gma- 
chem magiatratn, a to niby w tym eelu, žeby się Kra- 
kowiania nie złościli na mróz I na magistrat, jakgdy- 
by magistrat winien był temu, że raz mamy mróz, A 
drugi raz nle. 

Wezoraj przechodził nasz wapółpracownik znowu 
nl. Grodzką. Ów dryndziarz poznał go widocznie, be 
zbliżył się doń i zaczął: 

— Widzi pon, jaki ten magistrot przyścipny ! 

— Po czem pan to sądzi ? 

— Ano, jak sie ino ciepło zrobiło, to zaroz kozoł 
tyrmomenter przybić na awoje mijaee. A jeno. Dzialoj, 
Jak dyszez leje, to tyrmomenter jest, ale jak bedzie 
mróz, to go znown magłatrot schowo! 

— I eóżby magistratowi na tem zależało? 

— Oni ta majom awoje powody... A jeno... 

Do dyaeka, ten nasz magistrat chyba wszyatkiemn 
winien! Jest mróz — te om winien, jest odwilż 
także on. Tak przynajmniej sądzą pp. dryndziarze. 

Tradycyjna zabawa koła mleszczańskiego, sd- 
będzie mig dnia 8 lutego b. r. w salach starego tes- 
trn, Zarząd koła dokłada starań, aby zabawa wypa- 
dła jak najlepiej, 

Laterya spożywoza, urządzona 29 grmdnia z. r. 
na dochód „Domu pracy“ na Kazimierzu, przyniosła, 
jak nam donoszą, czystego zysku 4,409 koron 
72 hal. 

Qgień w teatrze. Wczoraj popołudnin wybuchł w 
teatrze miejskim silny ogień kominowy. Na miejsce 
przybyły natychmiast II. i IV. pluton atraćy pożarnej 
pod kier. naczelnika Nowotnego, które natychmiast a- 
gieħ uganiły. 

Nie kładź pieniędzy pod poduszkę! Tak musia- 
na wczoraj niejednokrotnie powiedzieć panu Alojzemn 
Warowiczowi, fryzyerowi z ul. Starowiślnej, który przez 
chowanie pieniędzy pod podnszkę naraził się na powi 
źną, jak na dzisiejsze czasy, stratę. Kładąe nię w no- 
oy z czwartku na piątek spać, p. Warowiez schował 
sobie 280 kor. w banknotach papierowych do kieszon- 
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kowego kalendarzyka, który włożył pod poduszkę. — 
W piątek rano wstal, zapomniał zupełnie o pieniądzach 
i wyszedł z domu. Za pół godziny powrócił, łóżko za- 
atel już zmsłane, nle kalendarzyka, a tembardzlej pie- 
niędzy nie było nigdzie. Podejrzenie jego padło na- 
tychmiast na słażącą, która słsła łóśko. Służąca ta, 
60-letnia Franciszka Piątek, zapytana, gdzie są pie- 
niądze, odparła, że ułała łóżko, ale pieniędzy nie wl- 
działa. Spostrzegła jakiś papier, ale go spallła. Tłó- 
maczenie to wydało się podejrzanam, bo z kalendarzy- 
ka muelały banknoty wyglądać, więc p. Warowiez od- 
dał Plątkową w ręce zolieyl, która w tej aprawla pro- 
wadzi śledztwo. 

Kradzież w pracowni malarskiej p. Kossaka. 
Z atelier znanego artysty malarza p. Wojelecha Kos- 
saka skradziono w ostatnich tygodniach kilkanaście 
obrazów i uzkiców p. Kossaka. Między lnnemi skra- 
dziono również orygirał portretu p. Kosaka pędzla 
Malczewskiego. O kradzieży donlasioto polieyi, która 
stwierdziła, że złodziejem był prawdopodobnie parobek 
p. Kossaka, który skradzione obrazy sprzedawał ban- 
dlarzom obrazów. Parotek ten zbiegł. Za skradzionemi 
rzeczami pollcya wdrożyła śledztwo, które już wydało 
częściowo rezultaty. Zdełana bowiem odebrać handla- 
rzom 9 zuaczniejszych obrazów, drżej wartości. Dalsze 
śledztwo w toku. 


Z teatru Iwowsklego. Ze Lwowa telegrafają: 
Zuauy artysta i reżyser operetki p. Lelewiez nstępuje 
z lwowskiego tentrn i obejmie stanowisko dyrektora 
teatru w Poznanin. Nadto z dniem 1 Intego b. r. u- 
stępnje ze atanowiaka reżysera p. Ludwik Wostrowski 
a miejsce jego obejmą pp. Nowacki i Żelazowski. 

Śmiertelność we Lwowie. W drugiej połowie 
grudnia z. r. zmarło we Lwowie ogółem oaóh 236. — 
Z tego wskutek grnźlicy 55, zapalenia płac 31, wady 
serca 14, raka 13, chorób kiszkowych 18, chorób ner- 
kowych 12, ehorób mózgowych 14, nwiądn starczega 
29, szkarlatyny 11 itp. 

Muzyka kaścielna. W kościele N. P. Maryi w dniu 19 
je Mszy św. o godzinie 12 wykona chór żeński 
prywatnego saminaryum imienia św. Rodziny kolędy w ukła- 
dzie 3-głosowym pod kiernnkiem nanczyciela swego p. Isa- 
kowicza. 

Walne zgramadzerie Tow. uczestników powstania z roku 
1868 odbędzie się jutro 19 b. m. o godz. 4 popoł. w biurze 
Towarz. przy ul. Gołębiej |. 4 parter. W razie braku kom- 
pleta sdbędzie się zgromadzenie a g. 5 pop. 

Pag aglczan. Staraniem sekoyi odczytowej 
„Ognial zycielskiego odhędzia się w niedzielę dnia 
19 stycznia o godz. 4 popołudniu w auli I. sekoły realnej 
(ul. Studencka 19 IL p.) druga pogadanka pedagogiczna 
na temat: „O konieceności wychowania narodowego”. Re- 
ferentem bądzie prafesir seminarym nauczycielskiego p. 
Michał Ma) 


rza uchwałą z 12 grudnia 1907 prze- 
a fundusz stypendyjny imienia Stani- 


znaczyła 100 
sława Wyspiańskiego 


Telegramy „Nowin“. 


Zbrodnia dokonana. 


Berlin. Izba posłów Sejmu pruskiego przyjęja 
w trzeciem czytaniu ustawę a marchiaseh wacho- 
dnich. Przeciw głosowali Polacy, centrom f wol- 
nomyślni. Wniosek centrom, aby nad tym pro- 
jsktem ustawy głosować jeszcze raz za 91 dni, 
gdyż oznacza zmianę konatytucyi, został odrzu- 
cony- 

Hakatyzm na Uniwarsytecle berlińskim. 

Berlin. Polscy studenci berlińskiego nniwersy- 
tetu zawezwani zostali do rektora, który zażądał 
od nich zobowiązania, poręezonego podaniem ręki, 
że wstreymają się od wszelkiej polskiej agitacyi i 
że na zebraniach nie będą przemawiali pa polsku, 
tylko po niemiecka. Z wyjątkiem kilku wszyscy 
Polacy odmówili tego zebowiąrania, odwołując się 
na to, ée sprzeciwia mię ono poręczonym usta- 
wom; $ 7 nowej ustawy o stowarzyszeniach nie 
jest jeszcze howiem uchwalony. 

„Święta wajna* w Marokko. 

Paryż. Wadłag telegramu w Mogador, mimo 
proklamowania świętej wojny przez Muleja Hafida 
pannje spokój. 

Jak telegrafuje jenera? d' Amande walka koło 
Settat trwała od 8 raro do 13 w południe. Ma- 
rokkańczycy mieli 150 zabitych i 300 rannych, 
Rezultatem walki jest opróżnienie linii mającej 
wielkie znaczenie dla ruchu między Marakesz | 
Rabat. 

Paryż. Deput. Jaures wniósł w Izbie depnto- 
wanych interpelacyę w sprawte poleceń, jakie o- 
trayragł jenera} d'Amadea. Taures wyraża obawę, 
że wskutek walki koło Settat sytuacyę będę osę- 
dzali w ten sposób, że Francya zajęła stronę Ab- 
dnla Asisa. 

Po przemowie ministra spraw zagranicznych 
Pichona, Izba 367 głosami przeciw 197 nchwaliła 
odroezyć dyskusyę do 24 b. m. mimo, że Jaures 
żądał natychmiastowej dyskusyj. 

Kolonia. Korespondent „Köln. Ztg.“ w Jange- 
rze donosi temu pismu, że w rozmowie z Mulej 
Hafidem dowiedział się, iż Mulej Hafid zamierza 
w całej pełni respektować akt zawarty w Algeri- 
ras. Jedynie w kwesty! wprowadzenie policyi must 
Mulej Hafid poezynić pewne przygotowania. 
Ustawiczne posuwanie się naprzód wnjsk fran- 


euskich zmualło Mulej Hafida do ogłoszenia świę- 
tej wojny, gdyż szesepy tego wymagały. Jako 
sułtan Marokka dbać on będzie o przywrócenie 
całości i nietykalności kraju. Jeżeli niebezpieczna 
gra Francyi dalej potrwa, żadna siła nie powstrey- 
ma ogólnego powstania. 


Rozmaitości. 


Ukrzyżawani kachankowla. (Da illustracyi ty- 
tułowej). Zgrosą przejmujący przykład zemsty chiń- 
skiej podaje „Avenir du Tonkin“. Urzędnicy fran- 
tuscy zauważyli na rzece tratwę, płynącą ber pree- 
woźnika ; zdawało im się, że widzą leżące na tra- 
twie ciała Indzkie. Wysłano e brzegn łódkę do 
tajemniczego statku, na którym snalesiono dwa 
trupy. Trup kabiecy leżał na wenak s rozkreyżo- 
wansmi rękami, obok zaś w tej samej porycyi 
trup męski. Oboje przybici byli do podłogi dłu- 
giemi gwoździami przez dłonie i atopy. Kobieta 
misia usta zaszyte; zastygłe s wyrazem prueraże- 
nia oczy i twarz wykrzywiona świadczyły o dłu- 
gich i etrasznych mękach, jakie wycterpiała przed 
śmiercią. W rogu tratwy, przywiązane do belki 
leżało małe dziecko, które dawało jeszcze słaba 
oznaki życia. Do jednego z trupów prayczepiona 
była karteeska wyjaśniająca. Kobleta zdradziła 
była męża; nwodzietelem był jego tłumacz, dru- 
ga ofiara. Kartka grozi strasznemi przeklefństwa- 
mi tym, którsyby się odważyli ratować wystę- 
pnych. Kobieta nbrans była w koastowną suknię 
i pochodziła widocznie ze afery zamożnej ; męśczy- 
ena miał na sobie ubiór tlamacza. Zajęto się na- 
raz daleckiem ; pomoc przybyła jednak zapóźma 1 
po dwóch dniach maleństwo skonało. 

"Tratwa musiała być przez czas dłnżsty na 
wodzie t z pewnością ją tysiąca ludmi widziały ; 
nikt jednak nie próbował ocalić nieszczęśliwych. 

Ilustracya nasza przedstawia tę straszną tra- 
twę z ukrzyżowanymi kochankami. 


ocz 
Jaka będzie pogoda w niedzielę ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metorsologicznaj : 


Galicya zachodnia: Na przemiany pochmurnie, 
słabe wiatry, obniżenie tamperatnry, mgła po- 
ranna. 
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Koncesyonowane przez c. k. Namiastnictwo 
biuro pisania I powielenia na maszynach. Preyj- 
muje się do pisania 1 przepisywania wielkie podania, 
skargi, akta procasów rewizyjnych, rękopisy i t. p. 
po cenach nader umiarkowanych, za zaręczeniem dy: 
skrecyi | ze zaręczaniem dostarczenia w oznaczonym 
czasie. — Kopie wszelkich manuskryptów bardzo ta- 
nio. — Udziela się również lekeyi pisania na madzy- 
nie. — Kraków ul. Kanonicza 1. 4, II. p. — Godziny 
biurowe od 8—12 i od 8—6. 


Lecznica chirurgiczna | Inatytut Roantganowski 


Dra Artura Frommera 


Oddzielne mnhulatorynm dla mniej zamożnych osób. Aparat 
pzenośny Roentgena. Gimnastyka azweduka lacznicza. 
Kraków, ul. św. Tamasza, L. 18, I. p, Talafon 
Nr. 81 (róg nl. Floryańskiej). 

Ordynnje od godziny 9—11 i od 8—4. 


„AURORA 


KASA POSAGOWA — Lwów, Podwale 7. 
Generalna Reprezantacya 
Kraków, Straszewskiega 2, Il. piętra. 

Zawlademia się P. T. Ozłonków, że w miesląca 
styczniu 1908 r. wypłaciliśńmy następujące posagi : 
w I. oddziela: 139 Żurowski i 140 Kotulska r Potli- 
kowie, 141 Komarnicka, 142 Skrzyszowaka, 148 La- 
wiński, 144 Kochajewiez, 145 Styś ze Lwowa, 146 
Stefankiewiae, 147 Szalińska, 148 Dronowlez, 140 
Markiewicz z Winnik, 150 Czawiak z Haliera, 161 
Petłówna z Nadbrzezia, 152 Fabisch z Czerniowiec, 
158 Kornbltth, 154 Grosskopf i 155 Wolfenhaut 7 
Kopyczyniec. — Z III. oddziału: 156 Schuman i 167 
Traka ze Lwowa, 158 Galsinger ze Staniaławowa, 
169 Gribler i 160 Locker z Kołomyi, 161 Hammer 
i 162 Seidman z Dorny Watry, 168 Markiawicz z 
Winnik, 164 Kastner z Sokola, 145 fchwartz ze 
Stryja, 166 Woaroszyńska z Niepołomic. 

Dotąd w olągu dwóch lat wypłacillśmy razem 
188 posagów w łącznej aumie koron 75.000. 
Zastępcy poszukiwani. 

Zarząd, 


[ ZAŁ POGRZEBOWY 
Józefy Nawifskiej-Horakowaj *"* 


w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
naj wspani ih. ielki skład tramien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania, 


Najnowsze bogato ilustrowane cenniki 
wysyła sią na żądania gratia. 


Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą.j 


z uu dg = = 


Księgarnia Katolicka zje 
fra Władysława Miłkowskiego 1 budowlany 
w Krakawie, ul. dw. Jana 6, (Fotel Józefa Kuleszy 


Saski). Telefon Nr. 708. 
urządziła w swym lokalu osobne od- 
dzi. 


r SZTUKI 
w którym ma na aprzedaž obrazy olej 
ne, akwarele, oryginały znakomitych 
artystów naszych i obcych. 


u Starożytności 


obejmający meble stylowe, broń staro- 
żytną, szkło, porcelanę polską (Korzec, 
Baranówka), a także obcą (Sóvrea, 
saske, gtaro-wiedeńską i angielckie 
Wegwood'y), miniatury, sztychy an: 
gielskie i francuskie, bronzy, zegary 
1 zegarki, majoliki, emalije, prze- 
dmioty ze złota, srebra itp. oraz mo- 
naty | medale nalskie. 

Przyjmuje w komis | krą e chętnie 
wszystko, ca cię edneci do tych dzia- 

łów. U 


naprzeciw omentaren w 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotawych 
pomników z plaskowoa, 
granitu i marmora. 
Podejmuje sią wykona- 
jobowoów w m: 
na prowinori. 


20006000 00000 
3 Poselska (5 


ME" Zuskamiia "Wg 


Pączki po 6 h, 


cały dzień i codziennie świeża 


poli 

Fabryka carów | korbatutków 

Olast I tortów, prowadzona pad 
osobistym zarządem 

R. PIECZARKI, w KRAKOWIE, 


Poselska 15 ? 
RSE 


01009029940090 


ifa kg. 18 ct. 
wybornej w smaku i aromatycznej 


KAWY 


pałeca kandel pod emg: 


WOJCIECH 


OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE 


Mały Rynek, róg alicy 
Szpitalnej. 46 b 


- DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 kalorzy sd wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Baszliki 


ronyjskie 
posiada na składzie w wielkim 
wyborze 
W. SZNAIDROWICZ 


Kraków, Rynek Linia A—B 
L. 46, I p. 10 


Poszukiwane. 


młody, kawaler maj- 
dzie umieszczenie w 
aptece jako laborant. Wolni od woj- 
aka mają pierwszeństwo. Bliższa 
domość pod afresz: Tomasz Da- 
choski Kraków, Prądnik, Bosacki: 
1. 228. 11i 


Wdowiec 


lat 80, dzietny na stałem stanowisku 
autonomicznem, właściciel realności 
murowanej, pragnie pozmać wdowę 
bezdzietną lub pannę w wieku od 
lat 30 do 40 w calu matrymonial- 
mym — pożądana jest znajomość na 
kuchni i krawieczyźnie. Posag nie 
konieczny. Fotografa pożądana. 
Rzecz traktowana na seryo. ZA dy- 
akretność ręczy słowem honoru. Liaty 
uprasza nadayłań pod „Wdawiec 
A, W.” poste restante Wadowice 
za okazaniem kwitn inagratowego. 
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a 
g Najlepsza hygienlezne 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnch 
polecają 67 
Reim i Spółka 


RysaK 37, Kraków, Linin A—B, 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskratne.- 


ROOKIE 


Kotel Polski 


w Krakawle ul. Floryańska 42 
(ahak Bramy Fiaryaśskiej) 
poleca pokoje dla prrejerdnych 
ze światłom, nsługą i opałem od 

aK. 40 b i wyżej. 


Kalosze 
rosyjskie 


Podaszwy wkładkowe 
do bucików filcowe, 
mabestowa, korkowe i 
słomkowe. 


Smarawidło doobuwia 


pońskia. 

Szczotki do wycierania 
nóg de przedpokoi 
Wielki wybór wyrobów 

szczotkarakich. 


Rogóżki  szczotkowe, 
prawdziwa. uiae i Kokai 
Lakier do kaloszy. Chadniki z Linoleum, y 
al w eaid caratowe i kokosowe, Wódkę francuską Bra. Rynek 
Podeszwy | obcasy | pozedściółki z limo- | 275 | Moe 
gumowe, + | Lam ektrytrne P 
leum, caratowa i ja- |" Simmonkowa i bała. Vanno vibrator spa 


rat wibracyjny leczn. 
Ochraniacze nszów od 
zimna i mrozów, 
Artykuły chirurgiczne 
1 hygieniczne. 


rye do napełnianie 
tychże. 

Porkin | Pecusin i 
wapno pastewne dla 


Farh, 
cia 


Lakiery i glazury do 
podłię, 


Największy wybór Perfumeryi, Mydeł i wszelkich Środków Toalotowychz" y 
REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW 


główny L. 37 — Linia A-B. 3 

pólecają po cenach najtańszych. 
y a do nży- 
gotowe. 


Narty, łyżwy śnieżna, Saneczki towe i 


Dwa razy dziennii 
wysyłki pocziowe. 


r i bydła. 
ijundeerw oibroama: | Latarki zodernaj rę, Ssaki (zrani 03 GEE GOCIĄ Masę francuską iwo- PEROLIN Fa 
Lakiery, pasty kremy do | Oii Hydrolinpreasiw p koni. Smsrowidło ma || ee eita akową da zapiszeza- || środek  znpobiegający Najnowsze 
mm |] korzowi w lokalach. || Fp3te- Lampki platynowe | gn 00s $ mo f przy zanietaniu | semozapalniczki 
Farby i przybory do ma- Przyrządy gimuasty. | oraz aparaty Ozona- ZA unoszenin się knrzu. p 
PA AREY Spluwaczki ME ca Whi- teur i Tonglit do od. | Farby amaliowe Marxa. | Idealny przy zamia- Janus“ aT 
Przybory do robót pi. | PATENTOWE toli, Sandow i inych |  świeżonia powietrza |] Fattingera suchary È taniu dywanów, | tóre z 
| | łeczkowych. po 6 hal. sztuka. systeuiów. w pokojach. dla psów. trzepać nie potrzeba, „ideal“, „Alkomat“. 


Pierwsza fabryka 


Wyrobów masarskich 


w Podgórzu, ul. Lwawska 27 
zawiadamia, 
że od sześciu tygodni 


zmiżyła ceny wędlin. 


Tamże potrzehna jest 
panienka zamlejscowa do 
praktyki, 137 


TANET r śnił 
Do liściwej Publiczności 
Były majster szewski, T. Baranowski, 
złożony od kilkunastu lat ciężką 
chorobę ócz, musis? zaprzestać pra- 
cować w swoim aawodzie i aby 
utrzymać liczną rodzinę zmuszony 
byl roznosić krakowskie dzienniki 
prenruneratorom, Dziś kiedy już pra- 
wie całkiem ociemniał i nawet w ten 
sposób zapracować nie może zwraca 
się z prośbą do Szan. PT. Publiczno 
ści o jakiekolwiek wsparcie. Prośoę 
tę gorąco popieramy znając T. 
ranowskiego i wiedząc o jego supel- 
nej niemożności do pracy. Łaskawe 
datki nadsyłać należy do Admini- 
stracyi „Nowin“, 


Kozaninowana położna 


z Warszawy wyprowadziła się 
s Lini A-B na ul. Krawoder- 
ską L. 25 i poleca się nadal 
jako zdolna i praktyczna 

akuszerka. 188 


Tad młodzieniec, zdol- 
Ura a ny fotograf ope- 
rator, reruszer i kopista — pogu- 
kuje posady. UI. Nowowiejska 17, 
poczta Łobzów. 120 

wały Irylancik — 


Zualezioso do odebrania u p. 


Franciszka Zająca Kraków, Rynek 
Linia A-B 46. 130 
c | | am ZZEżaa 
Czeladników mery M o rozstroju systemu narwo- 
wnia Franciszka Zająca Kraków, wago | askaualnega. 
Rynek Linia A-B 46. 181 j Opłatna przesyłka w kopercie za 
K 1%0 w markach pocztowych. 


Za pośrednictwem każdej księgar- 
ni sprowadzić mogą 
starsi i młodsi panowie 


wielokrotnie nagrodzone pismo 
w 48 wydaniu radcy medycyny 


Dra MÓLLERA 


88 


| AG — CRUST 


poleca codalennie 68 


Curt Riiber, Brzunachwelg. 


Do sprzedania. 
c= EE fc 
składająca się z kil- 


Bibliote a kusot samych wybo- 


rowych powieści zaraz di 1e 
ryen p o spr: 


Wiadomość: w Administracyi 
A: Kraków, Rynek główny 
La 


Tr cagły walcówki jast do 
Fabtyka sprzedania w Czerni- 
„chowie, Antoni Balwiarz. Cegłę 


można dostawiać galarami, 128 
LLL LA 


' ach mały » płytą marmu- 
rową jest do sprzedania. 

iudomość: Kawiarnia ul. Jagial- 
Jońska Nr. 2. 127 


ł TL minkosc! wlasciciel la, 
pow jest da sprzedania 
interes bardzo dobrze się rentujący 
przy pader ruchliwej i głównej 
ulicy. Wiadomość Leon Klag ulica 
Sławkowska L. 11, II p. 189 


ADAM PIASECKI 


Kraków, ul, Długa 


— 

Zawiadamiam, że nrządziłem 
ealon czesania dla PT. Pań oddziel- 
nie, również przyjmuję włosowe 
roboty. 


Jani Lanarsdof 


Fryryer, Kraków Sławkowska 11. 


Me 


MOTORY 


gazowe wentylowe o sile *jg, 1, 8, 
i ð koni, motor elektryczny 0 Bile 
1 konia do tutejszego prądu, motor 
benzynowy o sile A koni i motor 
naftowy © sile 4 koni używany, w 
dobrym stanie, tanio do sprzedania. 


Wyśmienite środki toaletowe | 


SCHAMPOO-TAROOL 


środek antiseptyczny i wysoce 
hygieniczny do mycia głowy, 
również do pielągnowania 


włosów Oglądać można między godzinę 12 

„ |a 8 w południe w odlewarni wyro- 

Perfumy prawdziwe francuskie | nów GEAR M. GERTLERA, 
na wagę Zwierzyniecka 17. 182 


Mydła wyborne o silnym 
zapachu kwiatowym K. 2:00 
za kilogram 


128 polecają 
Reim 
t4 


rzygotawuję do państwowego 
egzaminu 

z rachunkowości państwowej 
1 buchalteryi kupleckiej, 

Dla pań lekcye osobne, — dla 

ubogich bezpłatne. 

ANISŁAW BURNATOWICZ 

c. k. rrzędnik rachunkowy 
były dyrektor banku. 

Kraków, Wolska 38 partar. 


i spółka * 


*KRAKÓW Rynek 37, Linla A-B. 
Lucyna fatopaiskA, 


74 


Znakomity śradek, a przyjemnej woni, 
używany od dewga grze turystów, strzel 


ców i cyklisiów. 
nem Kwiedyć, zwłaszcza po Uelażiiwych 
pleszych i dłuższych wyciecrkach, krze- 
pią i wzmacalają znakomicie nzówyrę- 
2one śelęgua | muskuty. 
Cena 1 tałej aarki K. 2— 
ERACI s K. 1.00. 
Do nabycia we wazystkich aptekach. 
llustrowane katalogi posyla alẹ darmo 


IE 
Gtówny sklad i 


Franciszek J. Kwizda 
e. k. alistr=węg, król. rum, | ks. bułg. 
nadwomy dostawce, 


Aptekarz okręgowy, Korneuburg pod 
ledniem. 3 


s N 


Jacieranie elalz „Pły- 


Marka ochronna : 
„Kotwioa” 


Liniment. Gapsici comp, 


zastąpienie 


: 
Pain-Expellern, 
jet powszechnie znane jako wy- 
Śmienite, hóla uśmierzające na- 
olerania; do nabycia we wkzya- 
trich aptekach po ognie BO hal, 
K140i 2K. Brry knprie tego 
powszechnie ulubionego Środka 
domowego należy przyjmować 


tylko butelki oryginalne w pudet- 
kach z naszą ochronną marką 
„kotwicą”, wtenczas jeet 
pewność, że się ctrzymało wyrób 
oryginalny. 
Aptaka Dr. Richtera 


złotym iwem“ 
w Pradze, 
ulica Elśbiety 

No. 5 nowy. 
| Wysylka endelenra. | 
zl 


Bod » 


ta (00000000009. 00000090000 


'Q5000000006000000000000 
NS Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
tutki cygaretowe 


F RAM == z watą = 


„SALVESOL“ 


Bibułka zrobions jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, 
NS, nic dziwnego, że pali się lekko 1 równo, a dym jest łagodny 
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku 


„WATA SALVESOL* 


Nadaje alg do tytoni Jakkich, wniej do średnio mocnych — waku- 

tek awego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 

tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tyłko 

w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesoł*. 

ny pakiacik „Waty Salvasal* wystarcza na 200 

da 400 papierosów lub cygar. 

8 1000 artuk tutek „Fram“ 8 korony. 10 cygarniczek 1 kor, 90 hal. 

Pakiecik waty „Salvesol” 80 lub 60 hal. 


Q zakład przem. wyrobów papierowych, „Noris“ 


Mi. W. Bełdowski, Kraków, 


o Oryginal 
Y 


K2GOOOCOCOOC 


24 


PIERWSZORZĘDN*Y 


Zakład pogrzebowy | 
A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Mieszkanie 1. 11. Telefon 51. 


Dla miezamażnych daleka Idaea tatęgatwa. 


jo 


[DOBRA HARMONIIKA Hor. 4'80.| 


500% sztuk sprzedanych. 
Wolne ol cta! Pod gwursncją! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy : 


5 10 fablów, 2 regiatcy, X. 4:80 


So głosów, wielkośc $4X12 am 
5:20 


wo 
' 


Sr. 667)/,: 10 fałdów, 1 register, 


28 głosów, wielkość 30X15 om, py 
„ 8668/,: 10 fałdów, 2 registry, 5:40 
26 głosów, wielkość BOXIG om. w 
. B05-],: 10 fałdów, © registry, 6:20 
50 głosów, wielkość 34X12 om. 99 
Sr. 6681/,: 10 fałdów, 8 regiatry, 6: 
50 głosów, wielkość BIXI6 cm. gy $ 77 


Ugłoszenie. 

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowle rozpoczyna się 
rok szkolny 1908/1909 w pierwszej połowie kwiatnia 1808. 
Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest teorety- 
cene i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników, 
uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyjęty Każdy kandydat, który: 

1) wykaże się, ża przynajmniej 15 rok życia ukończył, że 
odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludo- 
wej, — jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagan- 
nych obyczajów ; 

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin 
watępny, służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle 
dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać 
z nauk w tej szkola udzielanych. 

Kandydaci, którsy odbyli przynajmniej jednaroczną pra- 
ktykę ogrodniczą, a uczynią zadość powyż wymienionym wa- 
runkom, mają pierwszeństwa do przyjęcia przed innymi. 

Koszta utrzymania w zakładzie ucznia wynoszą 330 koron 
rocznie; synowie ubogich rodziców przyjęci być mogą na 
koszt funduszu krajowego. 

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i dobre buty juchtowe. 

Podania o przyjęcia wnosić należy najdalej do 15-ga mar- 
ea 1908 do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
która ma żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 

Oprócz uczniów zwyczajnych Wyrekcyu przyjmuje także 
praktykantów ogrodniczych. 


i 
Zygmunt Slimakowski 


Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafiki 
poleca 


Nowości na Karnawał. 


70 


Sklep w niedzielę 1 święta zamknięty. 


Męski anker remontoir 


2 portretem Kościuszki, Mickiewicza lub z św. 
wizermnkami bardzo dobrze idący, wyregniowany 


gag zir. 1-90 $S 


Sa ząłonie wysyłam darmo i opłatnie mój ilustr 
st-lef zegarków, zegarów, wyrobów jubilerskich 
z chińskiego srebra i towarów muzycznych 


= 


Domi eksportowy. si s Kraków, ulice 
AE wi ter IMG POlZ  Goctradysójso i 


aktad pogrzebowy 


adzuaczany najwyżczerai nagradami w Wladniu | Paryża 


JANA WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika |. 6. — fTelefon Nr. 331. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 

kich krajów europejskich. 39 


adzęwiednielny: Kadwik Auesspndski, 


Wysyła za zaliczką c. i k. dostawca dworu 146 
HANNS KONRAD orean mana Brüx Nr. 638 Czechy. 


Główny katalog z 3.000 ilustr. wysyła się na żądanie darmo i opłatnie | 


5 1 Z powodu mupełnej a acpi w Rady! 
WIELKI KRACH! spra mak 


nowego zapasu zegarków azwajcarskich skierowano na Anstryę i nadeajano do 
jenerulnego zaatąpstwa i głównego magazynu fabryk genewskich pod irmą. 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 11 


dyplomowany segariniatrx, 
Olhraymi transport słynnych zegarków wa wszystkich gatunkach, orse b 
gaty wybór biżuteryi, eleganckiego wyrobu ze złota 14-kar. do natychinia “% 
atowego wysprzedania. Sprzedzję zapas tan po cenach niesłychanie niskich. 
bo KG pre. niżej cen fabrycznych, Zwraca sią przeto uwagą P. T. Panli- 
szności, by zechciała korzystać s tej rzadkiej sposobności taniegu eakupńu 
póki zapas starczy. — Čeuniki polskie wysyła na żądanie darmo. 


å Ogg 


Założona w roku 1667. 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 


FIRMY: 
f a ZZS M 
F. & E. Zajączek i Lankosz 
20 POLECA 
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnegu oras oryginalne angielskie. 
w Krakowie, Hynek gł. 44, A-B, 
Skład we Lwowie, ul. Jagiellońska X, 
i dla sprzedaży hurtownej 1 drobiazguwej. 
Koce, Derki, Filce dywanowe, Fianeie wstąpione, Wałnę 
da watowania | wazeikie Podazewki. 


Największa farbiarnia i pralnia chemiczna 
założona w roku 1862 


ANTONIEGO SZAPKOWSKIEGO 


w Krakowie, przy ulicy Karmelickiej |. 20 przyjmuje do farhowania, 

prania, odczyszczania i wywabiania z plam wszelkie materye jedwa- 

buse, wełniane, bawełniana i mięszane, wszelkiego rodzajn ubrania 

damskie i męskie, prute i niepruże, aksnmity, szale, okrycia, ubicła 
z mebli, ałameezki, serwety, dywany, koce, franki i b d. 


Roboty wykonuje się jaknajrychlej po cenach umiarkowanych. 
Na prowincyę ze pobraniem pocztowem. 


k W. Korzsakiego i K. Wolnarn w Krakowia, 


